
Białystok 1922 r. 

Organ demokratyczny niezależny. — największe pismo w ttlojew. Białostockiem 
Wychodzi codzień zrana, proof dni poświątecznych Cena numeru 50 marek. 
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w Q r i i n l e 
j „Dziennik Urodiientki" | 

Alekłaitdrow«ki mul. H ni.4.. tul. 226 
Canto P. K. O. M I I I . 

R*d»ktor prsyjiuuioi ant • • II ato I pptm 

A4minit>trac]a czynna: odfu. 9 do 2 i od fi do 7 

! w B l a l y m s t o K u 
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KyncK Kościuszki Jsł 1. tcl. o5. 
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CENA OCŁDSZEH: 

wiersz DOIID. przed tekitum Ml) mu., w t'.-klcie 
250 mk.. zu lekutem luiy ink. Ogłoszenia drobr.t 
po Pio mk. za wyraz Tłusty druk podwóinie. IJ-
klad reklam prz^d tekstem t w teMcie 5 azpal-
towy, za tekstom H tipalcowy. Oylosjcnia m-
graniczne i linii okrętowych o KO proc. drotei. 

Centa » . K. O. • * SI.07I. 
Artykuły tiadctlanc bet oznuczcnia lionorariua 

uważane Sa za tie^platnc Kckupitów 
:il** ^ " i r a sic. 

?1H',3,-

Gdzie nabyć można „Dziennik Białostocki"??? 
ni p. Krauze 

Afltunlukowski 1 
Sklepie spożywczym 
^|p . Makarewicza 
' ul. iti-JtAska 2. 

Sklepie spożywczym 
p. Gregorczuka 

ul. Miekicwlua 37. 

Sklepie spożywczym 
p. Zaborowskiego 
ul. Sosnowa 80. 

Zikladzis fiyzjerskim 
u. Kwiecińskiego 

ul. Wfcyiewlcra 17. 

j . . : 

Uwadze P. T. Emigrantów okręgu Pruźańskiego!! 
Nmie j szem ' poda jemy do w iadomośc i , że BiUTO SpriBdafy BllctÓUI OkrĘtOWyCłi naszej 

B a ł t y c k o - A m e r y k a ń s k i e j L in j i Uf PrUZinach 

z d n i e m 30 c z e r w c a 1922 r. Z O S t a ł O z w i n i ę t e . 

P l e n i p o t e n c j a , w y d a n a n a s z e m u b y ł e m u z a s t ę p c y 

p. J o z e f o w i B e r e z o w s k i e m u 
tria ok ręg P r u ź a ń s k i Z O S t a ł a C O f r l f C t a . 

Do sprzedawania b i le tów, jakoteż pob ieran ia j a k i c h k o l w i e k ' sum im ien iem Bat fycko-
ftmerykańsk ej L i n j i o k r ę t o w e j w ok ręgu Prużańsk im 

nikt nie jest upoważniony. 
Powyższe soduje się jako ostrzeżenie do wiadomości wszystkich interesowanych. 

T-iuo Okr. Bałtycko-nmerykańska Linja. 
WARSZAWA, Marsza łkowska 116. 

505 3—2 

Księgarnia i sk ład a r t y k u ł ó w p i ś m i e n n y c h 

Ej IBERSK1EGO GRODNO 
ul. Dominikańska 31. 

Otrzymuje <:o tydzień najnowszą beletrystykę, polska oraz nuty. 
WizeUi wybór dziecinnych zabaw i żurna le mód . 

Na skfadzit do r.abycta artystyczne zdjęcia z Grodna, dokona
ne p"-zez znany zakład artyst.-fotograficz. I. Bułchaka w Wilnie. 
Księgarnia nabywa wszelkiego rodzaiu książki we wszystkich 
językach. 3iblfoteki i osoby prywatne, nabywające książki w 
116. większych ilościach, otrzymują 10 procent zniżki. 

Przesilenie trwa nadal. 
Prawica ! dąży do porozumienia. Opór lewicy. 

'Środa, dniem rozstrzygającym. 

Warszawa, ]8.7 (tel. wł,) 
Ma wezwanie P.P.S, do której 

przyłączyła sie. także M.P.R , zain-
scenizowana została dziś demon
stracja strajku jednodniowego. 
Nazewnątrz uderzał w mieście 
tylko brak tramwajów. O g. 2 pp. 
odbyło się na pi. Teatlralnym 
zgromadzenie, na którerrj z 3 try
bun przemawiali »posłowie: Da
szyński, Barlicki i Czapiński. 

Warszawa, !8 t f ( te l . wł.) 
Lista gabinetu, przygotowywa

na przez p. Korfantego, nie zo
stała dotychczas podana do wia
domości powszechnej. Jest to na
stępstwem usiłowań, podjętych w 

.tym celu, ażeby znaleźć porozu
mienie z reszt;|.grup sejmowych. 
Posłowie: Fedcrowicz, Baworowski 

• i Stesłowicz podjęli w tym celu 
'nowe zabiegi, które zamierzają do 
tego, ażeby rta wspólnej konfe-

' rencji z przedstawicielami lewicy, 
odbyć się mającej u Naczelnika 

. , Państwa, znaleźć takie porozu
mienie. 

Przedstawiciele prawlrv i cen
trum na posie lżeniu odbytem w 
poniedziałek, o g. 4 pp., zgodzili 
ite, w zasadzie na propozycję K. 
P. K. pod warunkiem, że zamie
rzone na wtprek demonstracje 
•Uczne przeciwko gabinetowi Kor

fantego zostaną odwołane. Przed
stawiciele lewicy atol i , zebrani o 
U- 5 pp., postanowili nie wdawać 
się w żadne dalsze rokowania, 
jak długo poseł Korfanty zajęty 
jest tworzeniem swojego rządu. 
Przedstawiciele centrum i prawicy 
na zebraniu, odbytem o g. 7 
wlecz, w mieszkaniu nr. Bawo 
rowskiego, postanowili wobec tej 
odmowy ze strony lewicy, odro
czyć obrady swoje do dnia na
stępnego. W ciągu dnia dzisiej
szego tj. wtorku, pos. Korłanty, 
jak słychać, kontynuował W dal
szym ciągu prace nad utworze
niem gabinetu, ale skład rządu 
ma przedstawić delegatom cen
trum i prawicy dopiero we środę. 

• 

Okropne położenie 
mieszkańców pasa 

neutralnego. 
Wilno, 18.7 (Aj . Wsch.) 

Z dn. 16 na 17 lipca r. b. od
dział litewski, złożony z party
zantów oraz regularnycn żołnierzy, 
pod dowództwem sierżanta wojsk 
litewskich, otoczył zaścianek Pod 
worajce w pasie neutralnym, gdzie 
zamordowano w okropny sposób 
właściciela Czerniewskiego oraz 
syna jego Sylwestra, b. chorążego 
wojsk polskich. Zona Czerniew
skiego zginęła bez Wieści. Litwini 
pastwili się w ohydny t?posób 
nad córkami. Po dokonanych mor
dach I gwałtach litwinl ograbili 
doszczętnie zaścianek, a na od-
chodnem podpalił zabudowania. 
Tenże oddział ostrzeliwał z ka
rabinów maszynowych wsie oko
liczne. Steroryzowana ludność 
uciekła do Trok. 

RED 
STRR 
LINĘ 

H H a H (LINJA CZERWONEJ GWIAZDY). 
G R O D N O , ' Dominikańska Ml I. 

Jedyna bezpośrednia (be/ przesiadania) komunikacja 
ANTWERPIA—NEW-YORK • ANTWERPIA-KANADA 
HAMBURG-NEW-YORK • GDAŃSK —NEW-YORK 

Wszystkich iniormacji w spruwin wyjazdu do Ameryki i Kanady 
ustnie i pisemnie udznjla iil)a w GRODNIE — DOMINIKAŃSKA I. 
Centrala w Warszawie, Marszałkowska 157.—Zwra^aic t się do Oddzjalu 
Grorizleńskiago. <)3 I 
Po skończonym wiecu tłum 

ruszył pochodem ze sztandarami 
i orkiestrami na czele, kierując 
się Nowym Światem i Al . Ujaz-
dowskiemi, poczem się rozwiązał. 
Przez czas pochodu i zebrania 
się t łumu na pi. Trzech Krzyży, 
ulice, wiodące do gmachu sejrno-' 
wego, były odcięte kordonem 
wojskowym. 

Zjazd starostw. 
Wilno, 18.7 (Aj. Wsch.). 
W najbliższych dniach odbędzie 

się w Wilnie zjazd starostw powia
tów: Wileńskiego, Lidzklego i Gro
dzieńskiego, w celu porozumienia 
się co do środków ostrożności na 
wypadek powtórzenia się napa
dów, jakie miaiy miejsce w pow 
Lidzkim. 

Wolsko litewskie wkro
czyło do Bojan. 

Wilno, 18.7 (Aj. Wsch.) 
Dnia 12 bm. oddział wojsk l i

tewskich wkroczy! do wsi Boja-
ny, położonej w o'<olicy Szyrwint 
w pisie neutralnym. 

Po przybyciu przystąpiono nie
zwłocznie do dokonywania rewizji 
połączonej z grabieżą. Ludność 
broniła się zawzięcie, przyczem 
ranrv został sołtys tejże wsi. 

Po dłuższej {walce litwinl opa
nowali wieś, poczem pobito miesz
kańców i następnie odesłano Ich 

do Szyrwint. Wieś została do
szczętnie zrabowana. Tegoż dnie 
we wsi Wieś w pasie neutralnym-
przybył oddział regularnych wojsV 
litewskich w s:le 4C0 ludzi z ka
rabinami maszynowymi i artylerje 
Oddział ten, według słów żołnie 
rzy litewskich przybył w celu zro
b ien i ! porządku z polakami i'za 
jęcia pasa neutralnego. 

Konferencja Poincare'-
go z Lloyd George'm. 

Warszawa 13.7. (tel. wł.) 
Z Paryża donoszą: 
W kołach politycznych istnieje 

przekonanie, że konferencja, jak-? 
ma nastąpić między Poincare'rr 
a Lloyd George'm, doprowadzi do 
porozumienia we wszystkich kwe-
stjach spornych. 

Giełda Warszawska. 
Warszawa 13.7 (tei. wł.) 
Nowy Jork 5600-5635 
Paryż 462 
Berlin 12,55 
Londyn 25000 
Kanada — 
Praga 128 

Notowania nitflfltlalnil UiMy 
blaloiioellsj. 

(Kar.tor wymiany Lachowera i Roźjp. 
ikiajo) 

m dala • o i o r a h n i M 
Dolary 5*00— 
Marki airni. |2,50 

.Franki 42fi 
Funty 24.500 / 
100 rb. car. 

O 



I 

Tydzień polityczny. 
Zarodek nowego konfliktu.—FonĄalistylia.—Niespodzianki 
sejmowe—O N. P. R. słów kilka.—Marszałek i poseł Skul
ski u Naczelnika Państwa.—Lewica' a akcja pojednaw

cza Naczelnika Państwa.—Kandydatura Korfantego. 
Warszawa, dnia 17 lipca 1922 raku. 

Akcja polityczna w sprawie 
przesilenia gabinetowego po upad
ku rządu Śliwińskiego, rozpoczę-
•la się] wtcrkowem posiedzeniem 
Komis i Głównej, które miało za 
cel wyjaśnienie nowych kompli
kacji jonnąlnych, stworzonych l i 
ftem i \'aczeln(ka ParlMwa do 
M?!rsz&lka Sejmu. 

Niezwłocznie po obaleniu ga-
binetuj Śliwińskiego Naczelnik 
Państwa wystcsowal list do Mar-
<-7alkai z zapytaniem, czy Sejm 
chce podjąć inicjatywę w sprawie 
tworzen i rządu. Pozornie proste, 
zapytanie to mit'?riło w ^>il je 

zarodek konfliktu. 

:.<iyt V ' "«'<?•'a •" ''J J.'"'.A.'i \vy-
'^.'niei pr7e» >di; i-, .+-' o i.e pa'i 
Nac."tj',: i'< P. ii--twa i i ' 1 i:nr7vsta 
z prawa inicjetywy przy t>\ rze-
n J r;)-.J.i, Ki Misja Główna de-
i>Vniij;e prer.\iera. ' ):zel-iwać v u;c 
należało, -v myśl powyższego, nie 
pytania Naccdćiko Państwa o 
inicjatyw*; Seimu, lecz konkret
nego wniosku z kandydaturą, dąbż 
też przekazania sprawy Komisji 
G/ówpej do desycnacji. 

Prawica i centrum 

w lotj zrozumiały, że w razie wy-
znac^enia prezydenta ministrów 
t>ez oficjalnego zrzeczenia się ini
cjatywy ze strony Naczelnika Pań
stwa,! spotykaią się z formalnym 
zarzutem lewicy, kwestjonu>ącyni 
prawomocność desygnacil wob> c 
rzekomego uszczuplenia praw Na
czelnika, określonych uchwalą z 
16 czerwca. 

Trzfżwo i normalnie myślący 
człowiek, nie znający stosunków, 
w jakich kształtuje się nasze ty 
cie polityczne, nie mole wproM 
uwierzyć, by każde poruszenie 
tlę v tak Ważnych i zasadniczych 
spra 
być 

ach państwowych, 
jtrudnlone 

mogło 

złośliwą i kazuistyczną for-
malistyką, 

czyhającą na sparaliżowanie każ
dego oczywistego i najbardziej 
celowego przedsięwzięcia. Nie
stety— jeduak rzeczywistość p rze 
czylzasadom prostej logiki. 

Odpowiedzią na list Naczelnl-

nikaj był wniosek prawicy i cen
trum, uchwalony przeciw głosom 
lewicy, domagający się wyraźne
go oświadczenia Naczelnika Pań
stwa, czy korzysta z prawa ini
cjatywy, zapowiadający jedno
cześnie w razie zrzeczenia się 
definitywną desygnację premiera 
przez Komisję Główną. 

Niespodzianki. 
* Lewica pewną była swej więk
szości 1 nit dopuszczenia do u-
chwały podobnego wniosku, oba-
'•ającegn Wszthiie wątpliwości i 
meiasnrścl. Niijniespodztewnnlej 
;i -!•).],! dlo niej łślc-b Pracy Kon-
l-_ ' cy j iK I , i-tery dotychce-N u1-
ej ii •'•..-) pomiędzy 11* v K ; i '< ji jdn.-| 
sifóny a prawica i centrum z dłu
giej, ? idząc, ze najMczywistsza 
racja .-'.mu, wymaca rr ireciu-tn-
wlenia c e dcstrukcyinej; anty-
państwoi.. j akcji lewicy, stanął 
ostBteczme w przeciwnym jej o-
bozie. Niespodzianką również byto 
rozbicie się Klubu Narodowego 
Partji Robotniczej. Dawno iut w 
klubie tym istniał ferment nieza
dowolenia, wywoływany głupim, 
pozbawionym elementarnego zmys
łu państwowego kierownictwem pp. 
Chądzyńskiego, Fici/ny i Waszkie
wicza. Ostatnimi c/.asy 

klub ten stał się maneki
nem w rękach socjalistów, 

wygrywających naiwnych leade
rów dla celów swej polityki, prze
ciwnej nietylko wszystkiemu temu, 
co zwać się może programem 
-narodowym ale wręcz szkrdliwej 
dla sartiel egzystencji Klubu N.P.R. 
Decyzja Klubu Pracy Konstytu
cyjnej i secesja enperowców 
zdecydowały o absolutnej więk
szości t. zw. centrumprawa. 

Powiadomiony o uchwale Ko-
misii Głównej pan 

Naczelnik Państwa wezwał 
do siebie Marszałka Sejmu 

i posła Skulskiego. 

Konferencja z Marszałkiem doty
czyła interpretacji powziętej u-
chwały, rozmowa zaś z posłem 
Sltulskim doprowadziła do nie
oczekiwanej już przez nikogo 

propozycji Naczelnik* Państwa, 
zmlerx«|ajrt dó otłąjłnięcla po-
jedflanla CMinHwyal obozów* w 
ceht utwofienla r*adu na pod-

- stawie wufcmirego porozumienia. 
' Centropraw, rnając wszystkie 

atuty vł ręku, a więc większość, 
kandydata na premtrea t usunięte 
z drogi trudności formalne, zgo
dził się bez wahania na podjęcie 
próby pojednania. Okazało się 
jednak, że 

Naczelnik Państwa przeli
czył się co do wpływów swo-

icb na lewicy, 

gdyż, jak wiadomo, na konferencji 
przedstawicieli obydwuch stron, 
odbytej we czwartek pod przewod
nictwem Naczelnika Państwa w 
Belwederze, lewica godziła się 
wprawdzie na ułożenie wspólnie 
z cemroprawein listy nowego rzą
du, jednak w dziecinnie naiwny 
spososób oświadczyła, ł.n. z o rząd 
u-n odpowiedzialności brać me 
może, ani leż vntuni zaulani.i mu 
nie udzieli. Przed-tiawi :iele stron
nictw contro prawicowych na t,\-
k;t; dici!!;;i oi.wjadc^yii, że skero 

lewica nic chce porozumie' 
nia 

i wzięcia ndpowi' dzialno^ i za 
rząd, to domaganie się wpływu 
na tworzenie rządu jest ctiłkowi-
cte nieuzasadnione. Pan Naczel
nik Państwu w oficjalnym swym 
komunikacie uznał pióbę porozu
mienia za nieuiana. 

Jest rzeczą charakterystyczną^ 
że w sprawozdaniach prasowycn 
lewica sfałszowała własne sweje 
oświadczenia, obawiając się ujaw
nić przed opinją publiczną swe-
btjzkrytyczpe, niemądre I kompro
mitujące sjimowisko. 

Po nieudalej próbie pan Na
czelnik Państwa zrzekł się przy
sługującego mu prawa inicjatywy. 

Piątkowe posiedzenie Komisji 
Głównej 

przeznaczone byto d^sygnacji 
premjera. W imieniu centrum i 
prawicy poseł ttosset postawił 
kandydaturę posła Wojciecha Kor
fantego. Przed głosowaniem stron
nictwa lew cy złożyły oświadcze
nia przeciw kandydaturze, zapo
wiadając równocześnie najostrzej
szą opozycję. 

Nie należy dziwić się oświad
czeniom socjalistów i Piastowców, 
którzy nazwali Kandydaturę Kor
fantego reakcyjną i prowokującą. 
Nie można również dziwić się 
podobnym oświadczeniom nlem-
ców I (żydów, lecz ogólne obu
rzenie wywołało przemówienie 

przedstawiciela N.P.R. posła Cną-
dsfAtkiego, ktdry 

napadał I brtczśictł 
przywódcę 1 obrońcę robotnicze* 
go ludu górnośląskiego. Słowa o-
belgl, rzucone przez reprezentan
ta .narodowych robotników" pod 
adresem wielkiego patrjoty, bo
jownika o prawa Polski do Gór
nego Śląska, człowieka, który 
pierwszy zorganizował i wniósł 
uświadomienie narodowe w dusze 
i serca jęczącego pod jarzmem 
prusklem roboczego "ludu górno-, 
śląskiego, zbiegły się z wielkieml 
uroczystościami górnośląskleml I 
czcią całego Narodu Polskiego 
dla jednego z najlepszych jego 
synów. Szkoda, że wszyscy człon 
kowle Narodowej Partji Robotni
czej nie mogli być świadkami te-
g i dziwnego widowiska, jak przy
wódcy ich: posłowie Chądzyński 
i Waszkiewicz, wespół z sociab-
Mami, żydami i nierncami bez-
fceeścib zaocznie 

yodza narodowych robot ni -
( i* ków górnośląskie}), 

'W..jci i :Jią Kori>ii»!eg >. 
K.iiidjd.iturn uzyskała więk-

szeSi w Komisji (iff7;v.'n<-'. Mnczt : 
nil: Państwa z powodu pr/yjęci.i 
kandydatury Korfantego wznawia 
przycichły już spór konstytucyjny 
i grozi podaniem się do dymisji. 

Socjaliści i Piastowcy zapo
wiadają dem mstracie, strajki oruz 
paszkwile przeciw Korfanteńiu. 
Paszkwile I oskarżenia wyjęte są 
żywcem ze znanego pisma haka-
tystycznego .der schwarze Ad
ler", w którym, podczas walki 
plebiscytowe) na Górnym Śląsku, 
publikowano 

najnikczemniejsze oszczerst
wa i napaści 

na znienawidzonego przez niem-
ców Korfantego. Jakiż to poziom 
etyczny tych Polaków, którzy do 
Walki politycznej chcą użyć osz
czercze) broni, spreparowanej w 
kuźni śmiertelnych wrogów Pol
ski! 

Dzisiaj, gdy toczyć się będzie 
walka przeciwko Korfantemu, każ
dy Polak zrozumieć musi, że 
bierność obozu narodowego była
by grzechem śmiertelnym. Na na
paści żydów, niemców, pepeesów 
i wtórującego im tałałajstwa, cały 
ogół polski bez różnicy stanów i 
przekonań politycznych stanąć 
musi czynnie jak jeden mąż! Na
ród Polski pamiętać winien, że 
za Korfantym stoi wszystko to, co 
polskie, uczciwe i dbające o ład 
I porządek w Państwie—przeciw 

to, co świadomie lub nleiwtado 
tnie grotl w byt Riecsypospoh-

bist ze Lwowa. 
Ogórkowy sezon. 

(Teatr. — Cyrk. - Tnrfli Wschodi r i 

Po pięciu, wprost przepięk
nych występach w .Klątwie" Wys
piańskiego, pożegnaliśmy p. Or-
don-SosnoWską. i 

.K lą twa ' ukazała się poraź 
pierwszy na scenie lwowskiej, bo 
dotychczas grana była tylko na 
krakowskiej i warszawskiej. 

Mieliśmy dwa występy ma-ej 
tancerki Maryli Gremo, którą 
zawsze Lwów zachwyca się. 

Ośmioletnia tancerka występ i-
Wala juz zpgranicą, w L< ndynif-, 
Herlime, gdzie zyskała sobie stać-
i ruz-Jes. 

,'.' (•' iirr.e ! r r i7 r'."<tka ' rcjCl 
; S..:',VMU -H; , .g- i ko^y «i-7on" 
I . M I W |>-(' i.i^ u.e bard/ii p .-

:-!'>--/, (•-, wi'io,':zn:i'- Do] v.P> 
.poczciwych Ktruoti.iiW -A, Zek • 
panem i zamiany polskich maie . 
na niemieckie... w S ipotach.. zat) 
alr je parków: Kilińskiego, I ycz<;-
kowskiego i znmku, roją się Wf/ro-r 
od ż ą d n y c h / . . . świeżego po
wietrza. • 

Aha . . . mamy jeszcze cyrK, 
który przyjechał z Warszawy 
świeci pustkami, bo Lwów n i " 
bardzo spragniony takich widowisk. 

— Na piacu .Targów Wschod
nich" ruch nadzwyczajny. Wr» 
gorączkowa praca około budowy 
nowego paw-łonu wystawowego. 
Zbiorowy projekt wykonali znam 
zdolni architekci: p. Blady, Wiktor, 
Wróbel i Bagieński. Nowy pawi
lon będzie olbrzymim, pod Wzglt;. 
dem obszaru, budynkiem. Zajmie 
on 5.400 mtr. kw. powierzchni* Pa
wilon będzie wyrazem najnowsze:, 
oryginalnej techniki targowej o 
typie nieznanym dotąd nawet w 
Europie zachodniej. Francja t 
Belgja zamierzają riodobne pawi
lony w tym roku wystawić. Bu
dowę prowadzi .Polskie Tow. Bu
dowlane" pod kierownictwem pro;. 
Łopuszańskiego i arch. Zaremby.— 
r-awilon w przeciągu 2 miesięcy, 
jakie nas od .Targów Wschod
nich" dzielą •— ma być gotowym. 

Kazimiera Szymańska 

[)wa światy. 
p* )waj młodzi ludzie szli brudną, 

kąplęcą się w świetle księżyCB, 
ulic^ł miasta Pacykowa. 

t Słuchaj no, Przepiórkowski, 
c jedziesz do Warszawy? 

•j— Tzk, iedq napewne. 
•j— flle jak pojedziesz, jeśli nie 

wiesz, czy będziesz miał mieszka
nie i co tam będziesz robił? 

— To głupstwo. Mapisałem 
dzisiaj do mego warszawskiego 
przyjaciela Szelkowicza, żeby mi 
wszystko załatwił. Trzy dni idzie 
list w jedną stronę, trzy dni z po 
wrotem. Za jakiś tydzień będę 
rniai odpowiedź. 

Dwaj młodzi ludzie l«ż«li na 
kanjapech w olbrzymim umeblowa
nym pokoju, którego okna wycho
dziły na jedną z ruchliwszych ulic 
Wafszawy, i cicho gawędzili: 

i— Dzisiaj Bagatela, jutro Ba-
gatpla. Dzisiaj Stańczyk, jutro 
Stańczyk... Mudno jest panie Szel-
kowiczl Kację miał wieszcz, gdy 
powiedział: .Nudno jest na tym 
świecie,, bardzo nudno!" 

Ktoś zastukał do drzwi. 
I— Do pana list, panie Szel-

kowicz. 
I— Od kogo? — zapytał leniwo 

przyjaciel Szelkowicza, Koniński. 
j — Zaraz, zaraz. Hm... Od ja-

kieboś Przepiórkowsklego.. fthal 
z Acykowa... Przypominam sobie 

teraz tego Przepiórkowskiegol Ora
liśmy razem w klipę i kradliśmy 
ogórki ty ogrodach. Posłuchaj co 
pisze ów pan Przepiórkowski: 

— .Kochany Pietrku! Zapewne 
gniewasz się na mnie bardzo, że 
od sześciu lat nie uważałem za 
stosowne napisze do ciebie ani 
słowa, ale co robić — takie iuż 
jest to ruchliwe życie miejskie. 
U nas w Pacykowie jest bardzo 
Wesoło. Niedawno bawił tu cyrk 
i igrała dwa razy orkiestra namy
słowskiego. Doskonała orkiestra. 
Mogę ci donieść nowość, która cię 
r^apewno zadziwi: Paluszkiewicz 
rpzszedł się z żoną i żyje z aku
szerka. Gwiazdowską." 
i —Kto to jest ten Paluszkiewicz? 

- i - zapytał Koniński. « j 
— Nie msm zielonego pojęcia, y 

Ale słuchaj dalej. 
— .Mam do ciebie małą proś

bę, której wypełnienie me odmó
wisz staremu przyjacielowi, — czy-
tjał dalej Szelkowlcz — mianowicie 
diatychmiast po otrzymaniu tego 
listu pojedź do politechniki i do
wiedz się o warunki przyjęcia i o 
tierrnin przyjmowania podań Mam 
do ciebie jeszcze Jedną prośbę od 
Kazi Szankst dowiedz się, czy nie 
można dostać •, NB 9 .Dziennika 
mód* z roku 1920. Jest on Kazi 
bardzo potrzebny. Wyślij go pocztą 
jako posyłkę j pośpieszną. Może 
Wiesz o jakimś' pokoju dla mnie. 
Twój Ignaś Przepiórkowski*. 

Szelkowlcz skończył czytanie 
listu, zrobi! z niego kulkę i rzucił 
na piec. i 

IM. 

Po I tygodniu SzelkowHcz otrzy
mał nowy list tego samego autora, 

Pfzjepiórkowski pisał: 
— .Kpchany Pietrku! Tydzień 

już przeszedł, a nie otrzymałem 
od Ciebie żadnej odpowiedzi. Za
czynam wątpić czyś otrzymał mój 
list. W każdym razie proszę Cię 
bardzo, abyś oprócz politechniki, 
zaszedł na kursy felczerskie i 
dowiedział się o warunkach przyję
cia i o program. Nadmieniam, że 
.Dziennika mód" możesz jiuż nie 
wysyłać, bo Kazia Szanks znalazła 
ten numer u Kopytkowskich. Za
pomniałem Ci*napisać zeszłym ra
zem, że Grześ Siatkowski kazał 
Ci się kłaniać. Wyobraź sobie, że 
pracuje on w aptece i Jest już 
farmaceutem. Drogi Pietrku! Zajdź 
do Fiszera i dowiedz się, czy ma
ją nuty z piosenkami [Ratolda. 
Jeśli są. to wyjl i j natychmiast 
pocztą. Będę Ci bardzo wdzięczny. 
f\ Paluszkiewicz chodzi teraz z 
córką pastora. Gwiazdowska jest 
wściekła. Twój 

Ignaś Przepiórkowski". 

Zastukano do drzwi. 
Wśjzedl w podskokach Koniński. 
—; Mam lożę na operetkę. 
—! Wyobraź sobie, mój drogi 

Koniński, niebywały skandal; Pa
luszkiewicz puścił kantem Gwia
zdowską i zabiera się do córki 
pastora. 

Koniński spojrzał na przyjacie
la i szeroko otworzył oczy: 

— Co za Paluszkiewicz? Co za 
córka pastora? 

— Ja sam właściwie nie wiem. 
Ale o tern uważa za stosowne za
wiadomić mnie Ignaś Przepiórkow
ski. 

— Co za Przepiórkowski? 
— Mój Boże! No, Przepiórkow

ski, znakomity Przepiórkowski, z 
miasta Pacykowa. Jesteś dopraw
dy skalą. Czy możesz być obo
jętny nawet na to, że Grześ Siat
kowski jest farmaceutem? 

Ledwie Szelkowski zdążył tó 
powiedzieć, gdy przyniesiono de* 
peszę. 

— Od kogo to?—zapytał jego 
przyjaciel Koniński. 

— Naturalnie,że od Ignasia Prze-
Piórkowskiego..Z pewnych wzglę
dów jadę sam do Warszawy. Pietr
ku, oczekuj mnie na dworcu jutro 
rano 

Ignaś Przepiórkowski". 

— Szelkowliczl? 
— Co? " 
— Przecież to Idjota? 
—. Skończony. 
Na podwórzu zaczęła grać ka

tarynka. 
Szelkowicz wyją' kilka papier

ków, zawinął je w depeszę Prze-
Piórkowskiego i rzucił katarynia
rzowi. 

• Przyjaciele przebrali się i po
jechali do bagatel i . 

IV. 

Po trzech dniach Szelkowlcz o-
trzymał list: 

„Kochany Pietrku! Bardzo cieji-
ko zawiniłem wobec ciebie. Ne-
pewno zdziwiłeś się bardzo, gdy 
przyjechałeś na dworzec i • mnie 
tam nie znalazłeś. Stokrotnie cię; 
przepraszam. Chodzi o to, że mam 
ważne sprawy do załatwienia i mu
szę zostać w Papykowie jeszcze 
dwa tygodnie, fllp nie masz sie 
czego niepokoić—^zawiadomię de 
dokładnie o dniu mego przyjazdu 
do Warszawy. Nut z piosenkami 
Ratolda jesze nie otrzymałeś-
Dlaczego? Nie wiem. Prawdopo^1 

dobnie zwykła niepunktualnosc 
poczty. Wyobraź sobie, że pastor 
dowiedział się o wszystkiem i w y . 
niknął z tegc wielki skandal. i 

Wynajmij mi pokój o dwóch1 

oknach, słoneczny. Zadatek zwró
cę ci z podziękowaniem natych
miast po przyjeździe. 

Otworzono u nas nowy kine
matograf — jest to już trzecia in
stytucja tego rodzaju. Czy pamię
tasz Kalińskich?) W tych dniach 
umarł im ojciec! Grześ kazał cię 
serdecznie pozdrowić. Twój Ignas 
Przepiórkowski". 

Przeczytawszy list, Szelkowicz 
podarł go w drobne kawałki, a 
rsoniński rzekł: 

— Wiesz, że ten Przepiórkow
ski bardzo mi się podoba. Pokłon 
mu się odemnle, jak będziesz-
mu odpisywał. 

Szelkowicz spojrzał na niego 
obłąkanym wzrokiem. 



,_ nlEtaUdni wh n-
tmt n la Anit 

(Od nasz* go koresondenta). 
Wzmianka nasza kronikarska, 

tamieszczom i w n-rze naszego 
dziennika z Inla 13 Czerwca b.r. 
p. t, .Cleka<i>e", była powodem 
przeprowadzonych dochodzeń, któ
re wyjaśniły sprawę tę całkowicie 
w tym kieru >ku, Ze powodem za
mykania mostu pontonowego W dni 
targowe byl j rozkazy władz wyż
szych, klon: w pewnych fatalnie 
wybranych terminach, celem prze
puszczania tratw przez Niemen, 
kazały most ten rozbierać. 

Dla niewtajemniczonych pro
ceder teu nisuwał podejrzenie,— 
jakoby w tym wypadku zachodziło 
porozumieniu miedzy Żołnierzami 
Kompanji nu stowej i łódkarzami, 
kióte td podeirzeme, na podstawie 
przeprowadź >nyrti badan —zostało 
/ur^-fme i:sur-it;te. 

1 inecnie bladze woskowe wy-
<.1HJV eOpowu dnie zaradzenia W 

mu /. kierownictwem 
• .'•:vqh, .'.e nifst tt-ii w pe-

-W określonych j;> 

V'.' 
f.v; 

' .-fi 

•'MijowKie miedzy \'> 
rozbierany et lem 

. t, rii i tratw, a to bez 
nu l<\ c/y wszystkie Ira-

tyiii ijkrt-ilonyin czasokre-
i*;< przeprawić się na drugą 
mos-tti pontonowego czyteż 

Z dru/e-jj strony, most ponto
nowy na Niemnie został w swej 
górnej drewnianej powierzchni zu
pełnie zniszczony. Dziś widać tyl
ko szczątki desek, których kawał
ki poprostu [utrudniają przeprawę. 

Bvto w projekcie unormowanie 
pewne* opłaty 100 marek od każ-
dei furmanki, wyjeżdżającej z 
Grodna, z tein. że przy wjeździe do 
Grodna opłai się nie będzie po-
bierjato, aby {nasi „kmiotnowie" \i 
_kmiotkowc"! nie miały powodu 
podwyzszanli, i tak słonych, cen 
na przywożone do miasta pro
dukty. I 

Oddanie [pobierania opłot po
wyższych Magistratowi podobno 
będzie zaniechane, a opłaty po
bierać będzife Wojskowość, celem 
stworzenia funduszu na budowę 
przyzwoitego mostu. 

Zaniechanie oddania Magistra
towi ściągania- opłat motywuje się 
tern, że Magistrat Grodzieński nie 
dorósł do zadań XX Wieku—a go-
spodnrkę tegoż znamionuje nie 
tyie lekceważenie, co indolenctwo. 
Jako zya!y przykład daję ściąganie 
kwot t bilelów na odnowienie te
atru—w ktćjrym mimo, Iż stoi od 
2-ch tygodrji nieczynny, nie zro
biono nic - j - a z wierzchu i ze 
środka są dla wszystkich widoczne 
braki, nie licujące wcale z god
nością przybytku sztuki. 

Jest więjć nadzieja, że nie ty l 
ko most pontonowy - - który jest 
dobrodziejstwem dla miasta—bę
dzie stale cjo użytku w czasie po
rannym orpz przyjazdu i od)azdu 

' pociągów zj Grodna, W czBSie jar-
; marków—a I dwie godziny przerwy 

popołudniowej nie wpłynie na ruch 
handlowy W mieście. 

Również- nie od rzeczy będzie 
dodać, że nasze żołnierzyKi krzą
tają się takjze okołu naprawy dre
wnianego njiostu generała Osiń
skiego—a most Kolejowy na Nie
mnie—już o kilna lat bliższy jest 
urzeczywistnienia. 

Kto dirżtje,—zobaczy. 

Augustów. 
Wlec na rseci Górnego Śląska. 

Dnia 16 7 Dr. w Augustowie na 
placu Rynkpwym po nabożeństwie 
kościelnem odbył się wiec na 
rzecz Górnego Śląska. 

Na biednych zbierano ofiary 
pieniężne. ' 

Ollara Dieoifraiasief. Dnia 16.7 
br. w Augustowie przy ul. Kra-
kowskiei, o godz. 6 i pół po po
łudniu, podczas ulewy deszczowej, 
opadniętymj drutami elektryczny
mi został zabity koń, należący do 
właściciela j Buczkowskiego. 

Zaznaczyć należy, ze podobny 
wypadek wf Augustowie — dragi. 

LIPIEC 
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Białystok. 
Dzlf: Wincentego ii 

Paulo W. 
Jutro: CzcslaWa l:niilj«na 

Wschód słońcu o fl. 4..i7 
Zachód o S. S.4B 
Wschód k i . o 8- \M Pn-
Zachód o fl. 5.30 pp. 

V tjirawle ilnjko włdklcn 
nleiegn. Onegdaj odbyły się per
traktacje fabrykantów ze strajku
jącymi robotnikami. Fabrykanci 
zgodzili sit na 25 proc. podwyżki, 
robotnicy | żądali 30 proc. i zapła
ty za czasj strajku lub 50 proc. 
bez zaplady za czas sirajku. 

— Zapisy na kolonie letnie. 
Hniga pmjtja dzieci na kolonie 
i t tnie wyjedzie 3 go sierpnia r. b. 

i 

— Stroik piekarzy truta. Strajk 
piekarzy trwa w dalszym ciągu. 
Obie i t ro i jy są nieprzejednane. 

— Prędka poezla. Obywatel 
miejscowy p. B. (Rynek Kościusz
ki) otrzymał onegdaj paczkę, która 
wyszła z Warszawy dnia 30 czerw
ca r.b. Prędka poczta. 

— OsoptstC. Z Warszawy wró
cił i objąl[swoje stanowisko komi
sarz Urzędu Śledczego p. Witold 
SkromkoWskl. 

— (lnu adorowanie sfrały ognio
wi}. Magistrat przystąpił do u-
mundurowania miejskiej straży 
ogniowej. 

' — D lK* kwiatka. Na ostatniem 
posiedzeniu B.O.S.O. uchwalono 
urządzić dzień kwiatka 23 bm. 

— Cwltieola BOSO. W nie
dzielę wldczorem pod komendą p. 
Markusa odbyły się ćwiczenia 
B.O.S.O. 

— DOWÓI. Wczoraj przybyły 
do miasta; I wagon towarów 
kolonialnych, 1 wagon mąki, 2 wa
gony szmat, 1 wagon wełny i 1 
wagon żelaza. , 

— DOWIS bydła. W ostatnim 
tygodniu dowieziono do miasta 
znaczną ilość bydła. W związku 
z tern bydło potaniało. 

— Kwiatki pisowni polskie]. 
(Autentyczne). Do jednej z miej
scowych instytucyj sanitarnych 
wpłynęło następujące pismo: 

. W dodatek k podaniu swemu 
o przięclu mnie na obowiązek 
siostry miłosiernej posyłam świa
dectwo o mojem pracowaniu, ze 
jako siostra miłosierna wypełniała 
swoi obowiązki nadzwyczaj chęt
nie, akuratnle i z pełnym znaniem 
dziełami. Pozwalam sobie dopeł
nić że opienie o mnie jako o 
człowieku może dać dr X, który 
zna mnie z dawnich czasów, ale 
tekowe on po jego słowom tylko 
da wtedy, gdy będzie zaproszenie 
od niego oficjalnie 

Siostra miłosierna N." 

— Snranose poesty. Jak spraw
nie działa nasza poczta, niech po
służy fakt następujący. 

Paczkę, za zaliczeniem nadaną 
w Warszawie 50 czerwca r. b., 
adresat otrzymał w Białymstoku 
17 Upca. Ze nie są to wypadki 
pojedyńctze, nadmieniać zbyteczne, 
gdyż funkcjonerjusze pocztowi od
bierają z powrotem adresy nada
wane z którymi zainteresowani 
zgłaszają Się po odbiór paczek, 
których poczta miejscowa nie 
otrzymał*, pomimo Ich nadania w 
Warszawie przed kilkoma tygod
niami. 

— Frieoląd koni. Dziś rozpo
czyna się^ przegląd koni na Rynku 
przy ul. piwnej. 

* — Skałki plornia. Onegdai o 
godz. l i jej wlecz, została zabita 
uderzeniem pieruna Eugenja Szcze
pańska, lat 19 (Skorupska 10). 
Siedzący razem z nią podówczas 
przy okriie narzeczony Józef Bi-
lewicz został zraniony. 

Przy ul. Jurowlecklej piorun 
wpadł przez drzwi do piekarni 
Rudego | wyszedł przez okno. 

W lesie około Ignatek piorun 
m o W ? ittołego SoMitMiosktofo 
Odniesiono go do szpitala. 

— M n y M B f l i kami Posteru
nek policji w Staroslelcach za
trzyma! 2 konie, pochodzące z 
kradzieży. 

— r m l M h a i l o krowy. Oneg
daj przy ul. Warszawskie! została 
przefechana przez samochód >fe 2 
krowa. 

— KlwdSlai na Ulicy. Wczoraj 
przy ul. Lipowej, Mejerowi Blofe-
rowi skradziono z .kieszeni chu
steczkę z 10 dofaraml. 

— ROdtlta 00 Ollty. Wczoraj 
przy ul . Rynek Kościuszki zemdla
ła p. Z. Odwieziono ja, dorożką 
do domu. Po|drodze porodziła ona 
syna. 

— OlSOStWO- Dnia b.m. nieja
ki Zakrzewski Jan, legitymujący 
siq zaświadczeniem Policji Śledczej 
w Warszawie, pożyczył u Włady
sława Domańskiego (Warszawska 
71) pieniądze i zbiegł. 

— Usiłowanie zgwałcenia 7Z-
lelrłlel- Onegdaj około godz. 16-ej, 
w pobliżu koszar Charkowskich, 
na 72 letnie Fmilje Czyrbel (An
gielska 1), zbierającą szczaw, na 
padł pewien żołnierz, powalił na 
ziemie, zamknął usta chusteczką 
i usiłował ją'zgwałcić. Na skutek 
jej krzyku ów żołnierz zbiegł. 
Stwierdzono, że tenże żołnierz 
bardzo często zatrzymuje prze
chodzące kobiety. 

— Kradzież bielimy. Dnia 17 
bm. u Minesa (Legjonowa 25) 
skradziono bieliznę na 423 tys. 
marek. 

— Połar. Dnia 17 bm. o g. 
5-ej rano przy ul. Warszawskiej 
27 wybuchł pożar w mieszkaniu 
Chany Przedlejskiej. Zapaliło się 
drzewo. 

— Samowolny wyrąb drsewa. 
Policja pociągnęła do odpowie
dzialności Zawadzkiego Antoniego 
za samowolny wyrąb drzewa w 
majątku Dojlidy. 

OFIARY. 
Dla biednej matki złożyła p. 

J. M. z Grodna 230 mk. 

Nadesłane. 
— Powietrza... słońca... wody-.. 

Najnowsze badania medyczne dążą 
do zastosowania tej metody lecze
nia, która zyskuje coraz to szer
sze kręgi zwolenników. Mieszkańcy 
miast powinni przedewszystklem 
przebywać na świeżem powietrzu 
i dużo chodzić. Tymczasem sły
szymy utyskiwania na prędkie 
zmęczenie, czego można uniknąć, 
nosząc obcasy .Palma" które 
czyniąc krok elastycznym, spowo
dują, że ciało staje się lekkiem, 
nie ulega tak silnemu wstrząsowi 
a przeto nie męczy się zbyt 
prędko. 

Fondosz ubogich miasta zasi
lany stale bywa opłatami od 
wszelkich widowisk, przedstawień, 
zabaw, cyrków, —prócz jedynie 
przedstawień teatru miejskiego, 
Który od tego podatku jest w zu
pełności zwolniony. Różni obywa
tele zwracają się do nas z prośbą 
o podanie im, ile tysięcy marek 
lub miljonów wynoszą rocznie te 
potrącane podatki — i co z nimi 
się stało, tembardziej, że pienią
dze te ściągane są z widzów,, więc 
cl chcieliby cośjwiedzieć, na co 
Ich grosz wdowi obrócono? 

Wobec tego, że takich infor
macji udzielić nte mogliśmy, pro
simy tą drogą Szan. Magistrat o 
uspokojenie publiczności. Sam p. 
Iberski jeno złożył jako opłaty w 
roku bieżącym około pół mlljona 
marek. 

Ito raal draifuir Wóz 
drzewa w kłódkach (10—12), ce
nią przekupnie 5—7 tysięcy (500 
- 6 0 0 ) kłódka. Nieogłędni płacą 
4000 mk. i więcej za furę. 

Tymczasem dowiadujemy się, 
że drzewo to na miejscu kosztu

je 800 mk. W ten sposób sprze
daż drsewa sowicie się opłaca 
właścicielowi. 

Smtetany>warta 550—700 mk., 
różnica w jakości tego produktu 
wprawdzie znaczna, ale tef I ce
ny przerażające. Ser Wątpliwej 
wagi 2 f. sprzedaje się za 600— 
700 mk„ jaja 53—60 mk., czerni 
Ce—wątpliwa kwarta 70 mk. 

Nic leź dziwnego, że drożyz
na się wzmaga, gdyż idealizowa
ny tak czule „kmiotek", który ma 
wszystko na wsi przy nieznacz
nym rozchodzie, zdziera tak bez
bożnie zą swój produkt. 

llez w danym wypadku zmu
szony jest cenić ten sam produkt 
sklepikarz miejski, żeby po opła
ceniu czynszu za lokal, podatków 
i Innych rozchodów — wyjść na 
swoje? 

— Flaga sportowa. Gra w pit
kę nożną rozpowszechnia się w 
naszem mieście z uznania god
ną gorliwością, opanowując coraz 
nowe tereny. Nowozacfężnl .sport-
smenl" ćwiczą na p;szystkich 
nadających się do tego celu pla
cach i boiskach. ;:» gruntach 
stanisławowskich, Ut';re nnlezą 
do , r i jestrownnycii" zwolen
ników ..meczu", I;H placu 
teatralnym, po obu s'.Mna<'i cerk
wi, w nnejfkiin ogrodzie, na placu 
naprzeciw. „Domu Żołnierza" 
(gdzie dawniei był cyrk) i pio-
cyku w dolnej czę/ci „Szwajcar
skiej doliny". 

Świeżo upieczeni amatorowle 
lotbalu to przeważnie niedorostki, 
którzy bawią się tak zapamiętale, 
że nie zwracają najmniejszej u-
wagl na przechodniów w tych 
ludnych, tłumnie uczęszczanych 
miejscach, sam piszący te słowa 
dostał silne uderzenie piłką W 
plecy. Przytem ci sportowcy, któ
rych się zbiera na jednym placu 
z półtorasta, bawiąc się, wrze
szczą przeraźliwie i zakłócają 
ppokój publiczny. 

riataia cukierkowy Każdego 
targu widzimy na Siennym Rynku 
stale operujących dwu amatorów 
zarobku bez pracy. 

Szwindlarze ci słoja przy prze
nośnych stolikach, na których ma
ją kilka iuntów cukierków. 

Podchodzi „ k l i j e n f oddziela 
od ogólne) kupy całą garścią, do
wolną ilość cukierków i płaci na
przód za .grę" 50 mk. 

Właściciel cukierków zapytuje 
go: „para czy liszek". Ten odpo
wiada n. p. „ l iszek" i Uczą. Wy
padło do pary. Klijent przegrał. 
Lecz—łakomy na słodycze, płaci 
ponownie 50 mk. i znowu zgadu
je. Nie zgadł. Wpada w „hazard" 
i znowu płaci i t. d. 

Pytanie, ile ma czystego za
robku bez pracy taki „przemysło
wiec?". 

I to się dzieje na oczach po
l ic j i . 

Znaleziono dnia 12 lipca r. b. 
woreczek damski z pieniądzmi, 
które właścicielka może odebrać 
w domu przy ul icy. Zaułek Zielo
ny Ks 5 m. 1. 

Zemsta zawledslone|. Rok te
mu, robotnik Kazimierz Norman-
towicz mieszkał w Grodnie na 
Howej-Kolonji pod }& 28, u Jad
wigi Sobolewskiej. Po pewnym 
czasie lokator i gospodyni weszli 
w bliższą zażyłość. Przynaglony 
do żeniaczki Ńormantowicz, wy
prowadził się i osiedlił sic. w tejże 
dzielnicy pod Nr. 74 u swojej 
siostry Weroniki Bułoki. 

15 bm. idąc koło cmentarza, 
spotkał swoją opuszczoną kochan
kę, która wymogła na nim, by 
odprowadzić ją do domu. Znalazł
szy sie u celu, weszli w podwórko 
i usiądli na ławce. Wtedy Sobo
lewska zaczęła zapraszać byłego 
kochanka do siebie. On jednak 
stanowczo odmówił. Wówczas za
wiedziona w swych oczekiwaniach 
Sobolewska ze słowami: .jak ty 
nie będziesz się ze mną godził, 
to popamiętasz!* wyszła na ulice. 
Ńormantowicz zaś pozostał na 
ławce i wyczerpany wrażeniami, 
zdrzemnął. 

Wkrótce jednak obudził się 
wskutek dotkliwego bólu w no
gach. Paliło go bowiem jak og
niem. Zerwawszy się z ławy, Ńor
mantowicz ujrzał stojącą przy so
bie Sobolewską z kubełkiem w 
reku objętości kwarty. A ona rze
kła: .Dobrze cł tak*. Nic do niej 

nie mówiąc, Normantowto tyten-
nie udał sle. do domu, gdzie przy
wołał siostra na porno*. 

Po zdjęciu odzieży, spalonej 
kwasem slarczanym, ukazały się 
poważne uszkodzenia ciała. 

Poparzone odzienie, jako do
wód rzeczowy, przesłane zostało 
do II komlsarjatu policji państwo
wej. 

lim,>oREbAKCJI 
• lałyatak. 

Szanowny Panie Redaktorzel 
Wobec zamieszczenia notatki 

w ^Dzienniku" z d. 1C b.m. J * 158 
pod tytułem „ l icha gorszącego 
zajściB" mamy zaszczyt oprosić 
Szanownego panB Redaktora ce
lem Wyjaśnienia strony faktycznej 
sprawy o umieszczenia w poczyt 
nem piśmie Hańskiem co następu-

Siedząc w gabin»:"ie wspomnia 
nego'|okr:lu wieczorem 15 lipca 
i;słysz( 1 śniy «.i>icW rosys^tet 
piosnki Sticńka-Fca?i^> !W>>ltfa) r>rzy 
akorncnnjaniencte orkTStry. Śpiew 
rosyjski w miejscu puDlicznęm 
Wykonywany prr.ez ;v^ct oburzył 
nac. Onecny v naszem gronie 
kpt. Romanowski chciał wytść i 
zwrócić uwaiję orkiestry na nie
stosowność akompaniowania do 
śpiewa, lecz widząc, że on jest 
w stanie ' zdenerwowanym, prosi
liśmy go, by nie wychodził, a na
tomiast do sajl wyszedł p Godyń-
ski, który zwrócił się do obecił-go 
tam p. Z. Malinowskiego z prośbą 
o wspólne zwrócenie uwagi co do 
powyższego faktu. Uwaga pp. Go-
dyńskiego i Malinowskiego pozo
stała bez skutku r muzyka oraz 
śpiew „Wo łg i " rozlegały się dalej. 

Gdy P. Godyński zakomuniko
wał kpt. Romanowskiemu, że zwró
cona uwaga nie skutkuje, wtedy 
kpt. R. wyszedł na\salę, a zanim 
wyszliśmy wszyscy, zajmując je
den z wolnych stolików na sali. ( 
W tej chwili od stołu śpiewają
cych podszedł do nas jeden z pa
nów, przedstawiając się nam jako 
zdemobilizowany oficer i pełen 
rozgoryczenia, zwracając się szcze
gólnie do kpt. Romanowskiego, 
podkreślił ze szczególniejszym na
ciskiem niestosowność takiego ro
dzaju śpiewów, twierdząc, że jest 
to obrazą munduru oficera pol
skiego. To przekonywanie osta
tecznie zdenerwowało kpt. Roma
nowskiego, który głośno wyraził 
niezadowolenie I prosił o zaprze
stanie śpiewu i muzyki. 

Z powodu tych głośnych uwag 
kpt. Romanowskiego wywiązała się 
między tym ostatnim, a p. Banne-
tern z grona śpiewających sprzecz-. 
ka. W tym-trakcie, kpt. Romanow
ski pchnięty przez p. Banneta 
potknął się o krzesło, . stojące z 
ty łu, j e d n o c z e ś n i e 
zaś p. Czajkowski (Komisarz pol. 
państwowej) również z grona śpie
wających, cisnął krzesłem do kpt. 
Romanowskiego, — W wyniku na
stąpił ostry zatarg między grapą 
śpiewającą i grupą protestującą 
przeciwko śpiewowi. Poj-jdyńczym 
osobom udało się wreszcie zatarg 
ten zlikwidować. Tyle co do stro
ny faktycznej. 

Uważamy za swój obowiązek 
zaznaczyć, że zbyt częste demon
strowanie w miejscu publicznem 
typowego wokalnego repertuaru 
rosyjskiego, ze szczególnym pie
tyzmem uprawianego w Białym
stoku przez mało znane w naszem 
mieście osoby, wywoływało i wy
wołuje całkiem zrozumiałe nieza
dowolenie publiczności i |uż było 
przyczyną całego szeregu niepo
rozumień. 

Łączymy wyrazy głębokiego 
szacunku i poważania 

Sr. Parfjanowicz, Fr. Oodyński, 
Karol tiepner, J. Wasilewski. 

Białystok d. 17.V1I.22 r. 
Uwaga rtdakcjb LISt powyższy zo

stał otrzymany jeszcze w poniedziałek 
dn. 17 b. m., vi dniu tym jedMHze z 
przyczyn technicznych ni* mógł być 
zamieszczony. Dalsze rozważanie 
sprawy tej na łamach pisma uwalamy 
za niewskazane, taft Jest to rsecxq 
dochodzenia policyjnego. 

Proszeni jesteśmy Jednocześnie, 
i ł wymieniony w not. .tena Oersta-
ceflo zajicls- p. Ryniert ndzWu w 
awanturze nie bral. 

http://17.V1I.22
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Oslatni numer miesięcznika po-

lit. go:;p. p. 1. J?ro$ri Polaki' zn 
czeiwi!C-lipiec, który świeżo opui -
cił prasę, porusza szereg aktual
nych tsmatów i przynosi i sobą. 
bogaty materjal Informacyjny. Po 
za art) kułamt politycznemi 0 . Jaw-
nuta . l a płaszczyźnie aparistwp-

Śt. Sasorskiego „Wojewódz-
wschodnie Rzeczypospolitej" 

wej 
twa .. . . . 
oraz ekonomiczno - politycznemi 
St. Skiorskiego „Nafta i problem 
Galicji wschodniej* i Nr .Prze
mysł Tinlandji niepodległej" zwra
cają na siebie przedewszystkiem 
uwagę dwie prace:"gruntownestu-
djum i zakresu geografji wojsko
wej R Umiastowskiego .Przyrodzo
ne podstawy obrony Państwa" oraz 
L. Rutkowskiego „ O ordynacji wy
borczej do Sejmu i Senatu" . R. 
Umiaatowski daje na dwudziestu 
paru itronach syntezę, geografl-
czno-politycznego położenia Pol
ski i bodstawy jej obrony. Poglądy 
te, poparte ścisłą argumentacją i 
bogatymi materjalem faktycznym-, 
odbiegają znacznie od przeciętne] 
ophijiru' tych sprawach—powinny 
przeto wywołać żywe zaintereso
wanie i publiczna dyskusje., i -
Rutkdwski broni systemu wybor
czego de Hondta i uzasadnia 

— < ' 
szkcdllwośc w naszych warunkach 
list państwowych. 

Ifruga. cześć miesięcznika roz-
poclyha sprawozdanie Z4tiatawa 
Kazott-Poklewakitgo i „Partrakta-
cjl tir sprawie powrotu 1 korpusu 
( g e i e r . Dowbor Muśnlcklego w r. 
19111/ do kra ju* , ciekawe uzupeł 
n ier ie pod względem InformncyJ-
nyrr bogatej pracy ppulk. H. Ba
gińskiego p. t. „Wojsko polskie na 
Wsc hodzie*. .Dz ia ł notatek i uwag" 
zaw era sprawozdanie 5f. Pacior
ków skiego ze zjazdu prawników i 
eko lomistów w 1 Poznuniu, oraz 
interesujące dane o drogach że
laznych w Rosji. Numer zamyka z 
duża znajomością stosunków so
wieckich pisana recenzja z nie-
dnwno tomu wydanej pod kierun
kiem prof. L. Krzywickiego pracy 
o RpsJI Sowieckiej oraz żywa i 
pełna trafnych spostrzeżeń i uwag 
o poznańskim zjeździe prawników 
i ekonomistów notatka w dziale 
.Mowia.... piszą...." 

Całość numeru przedstawia się 
okazale i interesująco. Cena Nr. 
600i mk., prenumerata kwartalna 
nadal wynosi 1000 mk. Adres fld-
mirtistr. Warszawa, Wilcza 30 m. 5. 

Reklama jest dźwignia 

przemysłu. 
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Llajrl H U M S. A. (Transport Polski:) 
Kop. zakład Mk. 100,000,000 załatwia: 
transportowania ładunków lądem l woda 
w paristwle I za graalcą. ek«pedyc|a. 
clenie, nugazynowanle, ubezp. transpor
tów, warranty, finansowanie zakupów, 

komis. Inkaso. 

Wyroby z a l a z n a . 
T. UakaaaM I Ba. I M n i W l M (dawn. 

J. Szaplro, firma egz. od 1843 r.). Rynek 
Kościuszki Nr. A, telef. 307. 

Żelazo, blacha i art. techn -budowlane. 
Osie wyrobu Bartclmuso, wielki wybór 
naczyń kuchennych. 
Uwaga! Dla Stowarzyszeń Rolniczych I 
Kooperatyw ceny fabryczne. 

T a o h n l k a I o lok t ryosnooó . 
R. Gatfyikl-lalrkł I I-ka, Oddział Bia

łystok, Pynek Kotclułzki M 15. instala
cje techniczne, polecają po cenach fab
rycznych: żarówki, elektryczne, maszyny 
wszelkie, samochody, silniki, pompy, 
miedz, mosiądz, okucia do drzwi i okien, 
cement, wapno, gips, papa dachowa. 

K r a w o y . 
Pierwszorzędna chrzejejańska pra

cownia ubrania wojskowego i cywilne
go cechowanego majstra Nlsbata Mall-
naanklffa. Przyjmuje obstalunkl na 
płaszcze i frencze wojskowe, oraz pal
ta, kostjumy, futra, surduty, smokingi 
cywi|ne i bekiesze z matcrjalów włas
nych i pp. klijentów, za Wykwintne i 
sumienne wykonanie -robót wielki zloty 
medal, Warszawa 11)10 r. krzyż honoro
wy, Ncnpo) l!il3 r. Białystok, u). Lipo
wa dom Puchalskiego (naprzeciwko So
boru). Obstaluuki wykonywujq się su
miennie i punktualnie. 

ai.fttWraanai, 
regularna beipotradnla komunłkac|a 

do K B J B 4 * I Aaiaryfcl-
Załatwi bezpłatnie prolby: 

1) do Konsulu celem otrzymania 
wizy Amerykańskiej; 

2) do Urzędu Emigracyjnego ce
lem otrzymania pasportit zagranicz
nego. 

Z a k ł a d y 
E lok t ro toobn iozne. 

•raela Firn< Lipowa: 40 w podwórzu. 
lattataali, rtaarat|i i pruarllaali: 

Oświetlenia motorów, dynamomaszyn, 
transformatorów, oporników, ampero i 
Woltomlerxv,prryrzadów medycznych, 
sygnalizacji I etc. 

lodtwi l nairaiji: telefonów i 
urządzeń telefonicznych. 

•yr tk : tablic rozdzielczych, kolek
torów, oporników, ogrzewaczy do 
celów specjalnych i t. p. 

D s M W i n n o - k a J o n j a l n * . 

Bracia Głowińscy 
Rvnek-K Jiciuszki M 9 

polecają: pieiwszorzędnych firm 
••4111, Llkliry, S in i . towary kolon
ialne, Mąki na kaky, wanilię, migda
ły, rodzenki i różne zapachy. Cyfir i , 
Mydlą toaletowe .Puls". 

G a l a n t e r i a i mody. 
nsfizyn damtkłen ubrań a. Hatkaa-

sklll, ul. Rynek Kościuszki A"« 3. Pole
ca suknie, paltu, bluzki, spódnice, lar-
tuchy. 

win I ^oaaCaWaaai KaaataatM 
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ZalffMtaMyjwS 
„Tamtr » • l i m a n 8o. 4 • « . odp. 
Przaaatawidtl w Błałyawtoka Jałta* Ja-
knbowaal, ulica Upowa. Hotel Palaa. 

K s l a g a r n i a . 
l i l f i a n i a laaiajwitUka M u z o. od. 

ul. Sienkiewicza 81. Poleca Podręczni
ki, dzielą naukowe literackie, społecz
ne, techniczne, rolnicze, muzyczae, pa
pier zeszyły przyb. i mat. pism. ksie,»> 
buchalter, i t. d. Hurt. óV >l. 

D o m y H a n d l o a w a . 
Barn HiMIaay Mlttiriiaa Si|i]ikl-
Oddział w Białymstoku. Kolejowa 20. 
Tel. 296. poleca; koks Górnośląski, 
„Zabrze", brykiety węglowe, wapno 
Kieleckie, cement, gips, papę. dacho
wa., oraz wszelkie materjaly budow

lane. 

Bawi Naailaay Iraalitaa rtrrawikł ui. 
Lipowa Nr. 6. 1 piętro. Poleca po ce
nach konkurencyjnych manufakturę!' 
wszelkie artykuły spożywczo-kolon|alne. 
Naczynia kuchenne, żelazne emaljowane. 
obuwie męskie, damskie, dziecinne. Skń-
ry podeszwiane miękkie. Wielki wybór 
wyrobów Szklanych. Hult— Detal. 

Skład o le i , a m a r a w , 
pokostów. 

RYNEK-KOSCIUSZKI 15. 
wyłączni przedstawiciele znanej fabryki 

„DlJJKL-OlL" s-ka tech -przem. 
R. (iodycki-Cwirko i s.ka fprzedaż hur
towa i detaliczna po cenach fabrycznych. 

Emi l ja 
Magazyn ,.Nowości Sezonowe" Konfelt-
oa dair'-V.u i męska, ul. Rynek-Ko^ciii-
szki Nt '_' 

BIAI.YSIOK 
KiNO-TEATR :iNO-TEATR -«Bw 

iPOLLD P 
Oaia po r a z os ta tn i 

owrót 
Kto chce z o b a c z y ć , rtieoH śpieszy. Nad p r o g r a m A k t u a l n e zdjt joia z os ta tn ie j eh -HuTil 

Głośne bicie 
s e r c 

polskich 

,ŚLĄSKIEJ DO POLSKI 
Pożegnanie wojsk francuskich w l^atoWicach.—Tam gdzie powiewał sztandar Francji, dumnie powiewać będzie amaran- \ 
iowo-biały proporzec P o l s k i . — P o s e ł K o r f a n t y . — P r z y j a z d generała S z e p t y o k i e g o . - - D e f i l a d a . — „ P o z n c u i c z y k " — J 
pierwszy pancernik przekraczający granice. Ślqską.—t5)a granicy.—Samochody p a n c e r n e . - i - c i pułk ułanów. -Warszaw- I 
skie dzieci budzq zachwyi.-f-Szopienice. -Boguc icd—Katowice—Marynarze—Hal le rczycy . — Kosynierzy—Powstańcy.— | 

z i e m 

RadoŁĆ ludu.—Świąteczny nastrój — W i e l k i e święto radości narodowej 

|aą PROGRRM P r o c e s ^ S t a n l e y ' a imponujący dłamat eg/otyczny w 6-CRJ aktach, ilustrujący niezmiernie ciekawe dzieje awanturnicy Z WOłlfB-Carlt g | j 
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R e k o r d 
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.irtystyczneg: 
powodzenia 

:-dobył za granicą 
. o; stolicy obraą 

.MOTCRN" 

I I la inai—iiiniiikai aiiiniiiiiiiiiii u 

Biorą i,dz'al najśtyictnicjs 
artyści rcen *toskicl i 

Rkcja rozgrywj sie. 
w Neapolu i Rzymie 

rc«atsKaiBiiM 

Dziś monumentalny film włoski 
w y k o n a n y w a d l u f o s t a t n i c h w y m a g a ń t e c h n i k i 

NIESKALANA 
R Ę K A 

dramat w 6 akt. podlua powieści Manfreda Pineli. 

Nfa May 1 
Olaf Fonsś ! 

Conrad Weldt ! 
Erna Morena l 

l w obrazie 
I n d y j s k i g r o b o w i e c 
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D O K T O R 

jDoktor l i m ń z z i \ hm Kryński 
1 \ I iraez:-}tclact. I 
j Lecz, promieniami Rentgena 

PrKyiniu ie 01S g. 10 I i 4—9 i 
.peiialaie t ta i iy dróg taoczawyca, 

WEneryczns i skdrne. 
(oiv.ietler.ie cev;ki i pęcherza) 

H— 'JD liałysSc!!, Lipaua 
_l j Ą •> a W (,o»»iciier.ie cev;Ki i pęcnerza; 
V- 11 AkC I I Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7. 
' S a j 4635 Białystok, Lipowa HiSS/JO—20 i 
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RKUSZERKR"""] I Dr. Szacki 

i Maria Grabek . I ch°:.oby, 
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Dr. N E U M A R K I poszukujesz b 

Gpodzlońshie. 

b ordynator Piotro^rodskiego Alaiiiz-
jewskiego szpitala weneiy;znego 

Choroby winuynne, łkarne I mnezo-
pIciDBj ( u * OlH) od 10-1t I ad 3-> p.y. 

Ol. KIIIAlkllga Nt 11 (o. Niemiecka.) 
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ikdry I ainiryt łnt , 
(oświetlenie cewki 
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Ryrek. Kościuszki 
N> '> ad | . 5—7 V. 
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lumiftiiw I Dr. I Kamelson 
! Choroby weneryczne11 skćrne 
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jak również drzewo opałowe, szcze 
powe, budulcowe i wszelkich innych 
gatunków już wyrobione lub złożone 
w sagach, w lesie tub na stacjach. 
Oferty z podaniem ceny za festmetr 
i metr składać w Dzienniku. 
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egłosziDia MK. 
b l a ł o a t o e k l o 

Zgubiono dowód oso-
bisty na imię Izra

ela Kacenelenbogena 
z<jm. przy ul. Giełdo
wej Na 8. 328 

Zgubiono karle; po-
wotania wyd. vi 

Białymstoku przez 
Komisję na imię Ka
zimierza Skutnika 
(rocz. 1899), zam. we 
WSi Kalinówce Kró
lewskiej, gm. Kali
nowskiej pow. Biało
stockiego. 3 V 

Zgubiono kartę po-
Wołania, wyd. wm. 

W y s. — Mazowiecku 
przez P.K.U. na Imię 
Wiktora wytaynskie-
g j (rocz. 1888), zam. 
we wsi Wojny- Piecki 
pow. Wys.-Mazowiec
kiego firn. Szepietowo. 

Moda 

wszystkich rozmiarów zawsze na 
składzie a także dodatki do ma-
szfyn, oraz reperacja i przeróbki 

maszyn. 

- Z y g m u n t B r u z g o . 
B ia łys tok , S i e n k i s w i c z a Mi 12. 
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gj udziela nauczycielka M . T l a t z a w a aj 
2 rBliższe władoności Hltkltwleia 1X t . • 
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Wydawca: bWI tUwalHtlkl Redaktor naciełny M i n ! baWlewleT Rediktor odj-owiedzlałny Jan SaOfny ' Polska Drukarnia w Białymstoku £>p. A*c, ul.Wi 

"tp W^jubiono paszport 
ii niemiecki n<i imię 
Mowszy Tenenbauma, 
zam. przy ul. Odes-
klfcj K; 24 81(i 

[gubiono paszport 
rosyjski na imię 

Jana Stefanowicza, 
zam. we wsi Pasyn-
kach pow. Białostoc
kiego gm. Zabłudow
skiej. 54-1 

Zgubiono kartę po-
wołania W)d. w 

Białymstoku przez P. 
K. U. na Imię Clia-
ckiela S 11 e c k i eg o 
(roicz. 1902), zamie
szkałego przy ul. So
snowej Ni 21. 538 

Skradziono dowód 
osobisty wyd. w 

Białymstoku przez 
Naczelnika Dystansu 
za N? 1487 na imię 
Wacława Matuszczy
ka, zam. w tw. Osow
cu. 540 

Skradziono na imię 
Abrama Limdń-

skiefio, zam. w jin. 
Bielsku przy ul. llo-
łoweskiej Ns 8, kaijtę 
powołania, wyd. w 
Bielsku przez P.K.U. 
(rocz. 1896), i pasz
port polaki wyd. w'' 
Bielsku przez Staro-' 
stwo. 343 

jednego pokoju /. 
o s o b n a m wej

ściem. 

Oferty do redak
cji piśmiennie dla 
W. P. 
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Zgubiono książkę 

zwolnienia wyd. w 
Białymstoku przez P. 
K.U, na inne Wincen
tego Kragieia (rocz. 
1900. zam. w Białym
stoku przy ul. Grun-
waldskiej 8. 545 
^flubiono zaświad-
*-' czenie wyd. w 
Białymstoku przez 
Starostwo na imię 
Btki Sokolskiej za 
Ks 5748 zam. przy ul. 
Niecała W» 8. 283 

Biedna dziewczynka 
zgubiła spódni

czkę bronzową jed
wabna na ul. S-toJań-
skiej — Branickiega, 
uczciwy z n a l a z c a 
zwróci ją pod adre
sem Warszawska 56. 
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Zgubiono książkę 
domową na imię 

Icka Rubinowa, zam. 
przy ui. Sosnowej 16. 

s ^ _ ^ 224 

Emerytka lat Gj po
szukuje pokoju 

przy rodzinie inteli
gentnej na wsi ewen
tualnie w majątku z 
utrzymaniem lub bez; 
łaskawe oferty upra
sza się kierowa* do 
Dziennika Białostoc
kiego dla i-:. M. 537 

c k Ł- i i ,i zyK.i n,. -
iniockiego i '\'f.zo(-

liie tluniHczanln za-
!at'Viaj s:> . Wiad. 
ndmiii. „Di. Cro-
dzitriskieg')" i,l. Pił
sudskiego 3 ni. ^ 

Mi I j o n 
zfo;<>ć f;:(?żc:>;ii.i. ? 
naty, mlink, po^zik. 
i:icy pesady w (\>(ni 
iwie IUD w jiov.azn-i 
insryiucj-i w mieśćx 
Łaskawe ourty Oro 
dno. ii!. C)r7ev-zko-̂ .? 

14^. 

Włosie 
w każdej ilości 

kupuje 
L Mw&\. Warszawa. 

., W ie lka I I . 
5 K< I-J3 

Zgubiono legitymację 
zwolnienia z woj

ska wydaną przez P. 
K. U. Warszawa na 
nazwisko Poksera Ic
ka. Proszę o zwrot 
Hotel Royal—Cirodno 

St u d e a t Polittech-
n ik i Warszawskie) 

poszukuje pokoju z 
utrzymaniem, udziela 
korepetycji, może wy
jechać na prowincję. 
Oferty do Admini
stracji „ D z i e n n i k'a 
Grodzieńskiego" pod , 
F. H. 5 - 1 123 

nuuczy-
ciefka po

szukuje lekcji ewen
tualnie po:-ady biuro
wej lub l.asicrki. 
Oferty do red „Ozlca. 
Grodź." dla M. M. 

129-4 

ie P otrzewna zaraz fw-
tynowii. HitelTger,'-

na. tłiilrolistKS. Zgło
szenia \)'id adreserr 
Cirodno, Orzeszkowei 
'.'3 m. 5. 1S. 

Skradziono arna -
lipca na dworc. 

kolejowym w Ciro.J-
nie, legitymacje •--
rzędnicze tymczaso
wej Kom. Rzadz. , I . 
Sr. Pr. Nr. 456 i 457 
wydane na rniię Ka
zimiery i 'Czesia-*) 
Maksymowlczówien. 
nauczycielek w Ura
nach, kterc ninie -
szem się unieważnia' 
143 2- -

Zgubiono kartę po
wołania wyd. przez 

P.K.U. Ostrów r.a 
imię Wincentego Dą
browskiego (rocz. 
1891), zam. Wys.-Ma-J 

zowierku. 32»J 

Zgubiono kartę po-
wołania wyd. V. 

Bislymstpk-j prze* 
P K.U. na imięSzepse 
Knorozo»ski.'go, 
(rocz. 1^91) zaa. 
przy ul. Odcskiej Si 
15, 517 

Zgubiono lymczaso-
wy paszport wyd. 

na imię Józefa Lugi-
na przez Magistrat 
m. Grodna za «6 522. 

Popierajmy prze
myli podkl 
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